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Listy z  Zachodu*
Wilno i Gdańsk.

K orespondencja w łasna „K urjra  C zęstochow skiego"j.

PARYŻ, w październiku.
Baw: w Paryżu delegacja Ziemi W ileń

skiej złożona z ks. M oroza i pp. Do-w- 
gisłły , Adamowicza, Harnw wicza i Lew
kowicza. W yrażają o n i wolę zbiorową 
wszystkich m ieszkańców kraju, k tóra stre 
szcza się w następującym  m andacie na- 
kazczym : żądać nieugięcie i dobitnie 
przyłączenia kraju do Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Rozejrzawszy się w sytuacji, poczęli 
delegaci wileńscy sk ładać wizyty człon
kom K nisji d o  spraw  polskich. Mówili 
tedy z generałem  Le R ond 'em , reprezen
tantem  Francji, z pułkownikiem  Kischcni, 
przedstawicielem  Stanów  Zjednoczonych, 
z Anglikiem Duliesem  i  z W łochem  Scia 
łoją. Z różnych tych rozm ów  wynieśli 
wrażenje. że Polska może, jak zwykłe, 
liczyć n 1 gorące i całkow ite poparcie 
P ranej' na życzliwą neutralność W łoch 
* na przeszkody ze strony  Anglji. G e
neral Le Rond przyjął ich nadzwyczaj 
serdecznie 1 w ciągu d łu g ie j rozmowy 
10kazał g łęboką znajom ość i zarów no zie
mi W ileńskiej, jak i stosunków  litewsko- 
b iałorusko-polskich. Co do pana Scia- 
łcji, poprzestał- an  ua~. uw ażnem  w ysłu
chaniu  naszych postulatów , często pota
kując głow ą, nie wyzbyw szy się przytem 
przezornego m ilczenia. Przedstawiciel W . 
B rytanji, s łabo  obeznany z istotą rzeczy, 
zasypał delegatów  gradem, zapytań, do
sadnie charakteryzujących powściągliwe 
stanow isko tego m ocarstw a wobec, s łu 
sznych żądań polskich.

- -  A gdyby arm ja  polska nie s tała  
nad Berezyną zagadnął w pewnej 
chwili czybyście Panow ie również d ą
żyli d o  zjednoczenia z P o lsk ą?

' Delegaci odparli, rzecz prosta', z całą 
energją, że Ziem ia W ileńska jęczała 150 
lat pod jarzm em  m oskiewskiiein, że mia
ła  później sposobność zapoznać się z 
niemieckim system em  rządzenia i za
znać słodyczy rządów  bolszewickich, 1 
że w ostatecznym  w yniku tych niemiłych 
doświadczeń pragnie wrócić do daw nej 
jedności z Polską. A gdy p. D uties dzi
wił się patrjotyzm ow i polskiem u kresów 
* podaw ał go nawet w wątpliwości, je
den z delegatów, p- Lewkowicz, taki 
przem ówił doń  argum ent:

— G dybyć Pan wycisnął g rudkę ziem* 
wileńskiej a przekonał się. jak dalece ona 
przepojona krwią polską, tobyś może 
zrozum iał.

piętrzyły dużo  przeszkód, i że pewnym 
potężnym  czynnikom  zależy n a  tern. aby 
Polska nie b y ła  rozległą -i silną. W y
słannicy ziemi W ileńskiej są przecież 
pełni otuchy.

Jesteśmy -  rzekł jeden z n:ch 
uparci i w ytrwali. Nie potośm y znieśli 
tyle Jat udręki, żeby teraz zrażać się by
łe czetn.

Ci ludzie, jakby z jednej b ry ły  żelaza 
wykuci, przypom nieli mi żyw o twarde i 
Wyniosłe postacie czterech Kaszubów, 
którzy dotarli w kwietniu, do Paryża, by 
zgrom adzonym  w ładcom  świata ukazać 
polsk'- brzeg Bałtyku. Jakże m usiał czas 
d łużyć się tym dzielnym rybakom  z Puc
ka i Jastarni, gdy patrzyli na panoszące 
się wciąż nwmo przegranej w ojny, p ru - 
sactw o w G dańsku?  Teraz oto nadchodg! 
/d aw n a  wyczekiwany m om ent. W edług  
w iadom ej klauzuli, w  trzy tygodnie po 
zatw ierdzeniu traktatu , zaczyna istnieć 
W olne M iasto G dańsk . Zachodzi tu jed
nak pytanie czy w ładze niemieckie ze
chcą poddać się lojalnie przepisom  trak
tatu . Sądząc /. tego ich zachow ania się 
dotychczasow ego, m ożna przypuszczać, 
że tylko siła zbrojna, połączona z czuj
nym  nadzorem , zm usi niepopraw nych 
N iem ców  do  uległości. Korzystając, z nie
dbalstw a pewnych Komisji, ogołocili] 
Niemcy w arsztaty okrętowe, fabryki t 
doki gdańskie z kosztownych m aszyn 1 
urządzeń, których w artość, w ed ług  orze
czenia fachowców, wynosi setki mil jo
nów. Jeśli tylko dyplom acja polska nie 
zaśpi gruszek w  popiele, będą musieli 
w szystko zwrócić, bo par. 104 traktatu  
m a brzmienie wyraźne, a  robotnicy pol
scy w  dokach notowali cichaczem każ
dy /łu p io n y  przez Niemców sprzęt, dzię
ki* czemu p. M archlewski, przedstawiciel 
G d ań sk a  w Paryżu, jest w posiadaniu 
kom pletnego rachunku  szkód.

C harakterystyczny ten epizod pozwoli 
delegacji polskiej postaw ić w Paryżu sze
reg żądań m ających n a  celu ukrócenie 
nad Bałtykiem sam owoli i b u ty  niemiec
kiej, która, dzięki wybrykrtm von der 
G oltza, naw et w yrozum iałym  w tej spra
wie Anglikom staje kością w gardle. Bę
dziemy: tedy żądali, aby kontrola rezy
denta polskiego w' G dańsku została  o d 
pow iednio w zm ocniona 1 rozciągnięta na 
w ydziały  natural,izacji. pasportów  i po
licji. Leży rów nież w naszym

d w a działa.
N a odcinku Ł unińca bez zm iany.

MISJA KS. BISK. B A N D U R S K IE G O .
LW Ó W , 23.10. „K urjer Lwowski" do 

nosi, że ks. b iskup  B andursk i w  najbliż
szych dniach uda się na  Śląsk Cieszyń
ski. M a on  niebawem objąć w ażny 1 od 
powiedzialny posterunek pracy narodo
wej w Cieszyńskim.

NIEM CY MAJĄ D O SC  W Ę G L A !
K A TO W IC E. Tel. w ł. M inister kolei 

pruskich O eser og łosił, że ograniczenie

ruchu  pośpiesznego pasażerskiego d a łq  
bardzo  dobre rezultaty. W ed łu g  rapor
tów  kolejowych w poniedziałek ubiegły, 
liczba* w agonów  z węgłem • kierowianych 
d o  Z ag łęb ia rzeki R uchr by ła  znacznie 
większą niż w  m iesiącu w rześniu 1918 
r. a  ilość wagonowy znajdujących się o- 
becnie na  Śląsku dochodzi dp  'liczb, któ
rych od kwietnia r. b . poczynając do
tychczas o siągnąć nie m ożna było .

Tym sposobem , o  ile nie za jdą  w ypad- 
ki, nieprzew idziane węgla niemcom 
sterczy.

- ( o ) -

Czerwona armja atakuje Denikina na linji
Orel-GIuehow!

Radio z Moskwy donosi o ostatnich 
sukcesach bolszewickich na froncie Deni 
kińsldm , co następuje:

Rozpoczęliśmy nową ofenzywę na naj- 
bardzizj wysuniętą część armji Denikina, 
miar,owicie na linię Głuchów Orel. Na po 
ludnie ca Nowogrodu s iew ierskiego zdo 
byliśmy po zacięty h walkach staiję wę

złową Woroneż Siewierski i prowadzimy- 
dalej swą ofenzywę na Głuchów.

W rejonie Sjewska zdobyliśmy miasto 
Sjewsk i dalej nad rzeką Neruszą ©rai- 
trowak.

W obszarze Kromy kontynuujemy na
szą ofensywę. Koło Orła toczą Się zacięte 
walki. Należy się spodziewać wyparcia

nieprzyjaciela na tym odcinku daleko 
wstecz.

W rejonie miasta Liwny, na południo 
wy zachód od miasta Jelec, w p a r l iśm y  
nieprzyjaciela, biorą: wielką ilość j e ń 
ców, mftterjału wojmnego i żywności n* 
10 do 15 wior.t. W ś-ód nieprzyjaciela 
wybuchła panina

Na północ od stacji węzłowej Kasto- 
maja zmusiliśmy nieprzyjaciela do wyco
fań a się  o 16 wiorst. W 'dłuż Donu za
cięte walki. Nad dolnym Choprem i ko
ło Usl-Medvreckaja zacięte walki z wro 
giem. Koło Kotłubania i Paszugi rozwija 
się nasza ołenzywa bardzo pomyślnie.

Kiereński jedzie do Ro.°j’
(Tel. w ł. „K urjera C zęstochow skiego".) na zaproszenie koalicji Kiereński udaje

, ■ się do Moskwy.
PARYŻ, 22.10 „Daily M ul* donosi z

W s c h o d n i a  g r a n i c a  P o l s k i .
KATOWICE, 23.10 Tel. wł. Prasa dzie rzeką graniczną, dalej linja idzie 

berhńska donosi z Wsrszawy, iż koalicja na dawnej granicy Austrji do Dniestru, 
ustaliła już wschodnią granicę Polski. Sprawy przynależności Wilna, Groi-

Według donieś enia tego Białystok i,  na i Mińska nie zdecydowano jezzeze 0 - 
Brześć mają należeć do Polski, Bug bę- statecznie.

300 ZBRODNIARZY PRZED SADEM.
GENEW A, 28.10 Wedłag najswież- rzy z pośród najwybitniejszych em bistoś  

szjch  doniesień z* Paryża Koalicja zażą- ci niemieckich a sprawco v wojny, 
dała od Niemiec wydania 500 zbrodnia- —  ~ —* ^

interesie
Amerykański pułkow nik Risch w ysłu- aby dotychczasow e praw o wyborcze w

chał delegatów  uważnie, a  potem zadał 
im takie, zgoła nieoczekiwane, pytanie:

— A skąd wzięliście panow ie pienią
dze na drogę?

N a to o d p arł ks. M oroz:
— Jesteśm y ubodzy, ale na  to, żeby 

pracow ać d la  Polski, zawsze znajdziem y 
Pieniądze.

O gólne w rażenie delegatów  jest takie, 
u  ile poprzednio mniemali, że jedynie 
k-rak stosow nych inform acji stoi na prze
szkodzie. aby  w  Paryżu poparto  zjedno
czenie W ilna z W arszaw ą, to  teraz prze
kona!; się, że na drodze ku tem u połą- 
Gieniu tajemnicze, a  w ytraw ne ręce na-

G dańsku  z daw nym  systemem kurji* zo
stało  zastąpione głosow aniem  powszech- 
nem i żeby rozw iązano rady robotnicze 
*i żołnierskie, które m ogą stać się gro
źnym orężem  w rękach żyw iołów  nie
mieckich. Atolu najw ażniejszą jest rzeczą 
aby stały  i rw ący dopływ  ludności pol
skiej do G dańska zapew nił nam istotną 
większość i zw iązał św ietną przyszłość 
p ortu  bałtyckiego z organizm em  'ca łeg o  
kraju.

Leon Brunn-

T E L E G R A M Y
K O M U N IK A T  POLSKI.

W ARSZAW A, 23.10. Najświeższy ko-
11 Gnilca.t sztabu generalnego" donosi: 

Lńont litew sko-białoruski: Ataki nie- 
^ y ja c ie ls k ie  w rejonie na południe od

P otocka przybrały na intensywności akcjt 
piechoty i artylerj-i. Zacięta w alka w  toku 

W  rejonie B obru jska wy padem , na  Cio
tusze rozgrom iliśm y grom adzącego się 
w roga. Zdobycz w ynosi 180 jeńców 1

A m e r y k a n i e  d la  o b s z a p ó w  p le  
b i e c y t o w y c h  j u ż  w y lą d o w a l i

w  B r o i c i e .

WIEDEŃ. Wojska snu rykuńakiN i,r*e 
znaczone dla obsadzenia obszarów plebi
scytowy* b, a więc także Gdańska, Prus 
wschodnich i Ś ląska w dniu wczorajszym 
wylądowały w Breśeie w liczbie 5 tysię
cy ludzi.

W posłusznych  transportach w yru
szają natychmiast pm-z Koblencję na 
miejsce przeznaczenia.

T ra ck i s t w ie r d z a  k ry ty C * n ą  
s y t u a c j e  b o ls z e w iz m u .

ZURYCH. Trocki pr-y/,n»ł, że sytua
cja R* sji sowieckiej stała się krytyczną* 
Najlepsze wojska są jobitp. W  obozie 
sowieckim psnuje pamka. Żołnierze czer
woni dezerterują mas* wo, Rząd bolsze
wicki wydał rozkaz, aby wszyscy męż
czyźni i kobiety od lat 16 do 46 wzięli 

udział w praiach fortyfikacyjnych. W 
różnych fzbrykach brom, między innetai 
w Tule, r G c i t m j  Me chcą wyrabiać a-

munic-ji. Nastrój w Moskwie jest bardzo 
burzliwy. Komisarze ładowi przygotowu
ją się do ucieczki ao Tarkieslaau.

M o sk w ę o d e  qta z «  w sz y s tk ic h  
stro n .

ZURYCH. Z glówuej kwatery armji 
Denikina w Tagsnrogu nadeszło doniesie
nie, według którego ofeuzywa wojsk D e 
nikina przeciw Moskwie postępuje w dal
szym ciągu, M skwa jest ze wszystkich 
Btron obecnie całkowicie odcięta.

W ykrycia sp is k u  b o ls z e w ic 
k ie g o  w  S zw a jca rji.

BERNO. „Berner Band" twierdzi, te 
w Szwajcarji wykryto rewolucyjny spi
sek, k t iry  miał na celu ogłoszenie 10 li 
stopada, jako rocznicę obwołania d y 
ktatury proletarjatu w Rosji, ogłoszenie  
rządu sowieckiego w Szwajcarji.

WĘGRY MONARCHJĄ-
B U D A PESZT. .Większość m onarchi- 

czna na W ęgrzech zapew niona. Sfery d e
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ty  dujące zapew niają koalicję, że nie m a
ją  zam iaru upierać się przy H absbur
gach i że gotow e zgodzić się na króla, 
k tórego  zaproponuje koalicja. K ról ru- 
jmuński: nie zgodził się na unię z W ęgra
m i. W obec tego jako kandydata n a  tron 
węgierski w ym ieniają jednego z. książąt 
angielskich.

R akowskij z e  sz ta b e m  w ra ca  
do Kijowa.

W IE DE Ń. R akow sk ij ,  naczelny komi
sarz sow ietów  —  jak donoszą z K ijow a  
—  który przebywał po zajęciu Kijowa  
przez Denikina w  Hom lu, wraca w  naj
b liższych  dniach wraz z całym swoim  
sztabem do Kijowa.

L udendorfff i H elfferich  przed  
sąd em .

KATO W ICE. Tel. wł. 23 .10  Pisma  
ś ląsk ie  donoszą, że na dzisiejsze p ierw
sze posiedzenie publiczne parlamentarnej 
komisji ś ledczej dostali źaw ezw anie  b. 
minister firansów H elfferich  i g en .  Ln-  
dem krff .  Ostatni m iał wyrazić żd ziw is-  
nie, że kcm isja  śledcza nie w ezw ała  rów  
nież Hindenburga.

7800 wyroków śmierci.
L O N D Y N — Jedna z gazet  angielskich  

donosi,  że w Kronstadcie znaleziono 78^0  
w yroków  śmierci, wykonanych od dnia 
1 stycznia rb.

Toruń oczekuje wojsk 
polskich.

TORUŃ —  Prasa  tutejsza donosi, iż 
wkroczenie wojsk polskich do Torunia  

oczekiw ane je s t  w dniu 25 bm.

C ofn ięcie  w o jsk  
gen. Judenieza.

LO NDYN —  N ajśw ieższy  komunikat  
rosyjski donosi, że wojska Judenieza  cot  
nąć się m usiały z L g o w a  do Gatczyny  
pod Petersburgiem.

K rw aw e walki trwają.

Okupacja Ś lą sk a .
K A T O W IC E — „L‘E; ho de P a r i s 1 do- 

nosi,  że Śląsk i Kłajpeda będą okupow a
ne w połow ie  listopada.

Echa miłjonowych nadużyć 
w Dąbrowie.

S O SN O W IE C  —  U m yślny  wysłannik  
„ I s k r y “  donosi z Krakowa, że zapadł  
tam wyrok w spraw ie m iłjonowych nad
u żyć  w m agazyn ach  wojskowych w D ą
browie.

S k azan i  zostali  P s łe cz ,  Otoliński, Ja
nicki i Solachta na 6  lat więzienia.

Oziębała na 4 lata, M orawiec na 3 
lata.

N a  m ocy amnestji skazanym  zmniej
szono o jedną trzecią.

U dzień niesie-
W y d a l a n  e  n i t m c ć w  z  A l z a c j i  

i L o t a r y n g j i .

„Y css iseh e  Z i g .1 donosi z Karslucbt:  
W  Alzacji i Lotaryngji odbywają s ię  
dalsze wydalania niem ów.

W  najbliższych dmach rra przybyć  
do Badenu 10 tysięcy  wydalonych uiem-  
ców.

W i e l b i ą  d a le j  B i s m a r c k a .

W  ostatnich czasach rozpoczął się,  
zw łaszcza  między młodzieżą szkolną w  
N ien u o ech  m ch  przeciwko tradycyjnym  
św ię to śc ic m  polityki pruskiej. To nie spo  
io b a lo  s ię  bardzo dzisiejszemu „liberali
z m ow i11 n iem ieckiem u, - -  więc m inister  
t św ia iy  w ydnł estre z&rządzeuie. Pa" H o  
eni8 b z a a n a o a ,  że jedynie portrety W il
helm a m ożna usuwać, lecz nie wolno  
tknąć wizerunków Fryderyka W ie lk iego  i 
Bismarcka. Cel te g o  jssny: Nie należy  
ór&źnić partji postępowych Hohenzoller.  
nsmu, bo zh yt  św ie ż o  w pamięci ma kaz 
dy ich niem* sprawki. L ecz  należy czcić 
całej ideały B i*uareka, gdyż ten konser  

w atywny prąd u ła tw i powrót wyklętem u  
na razie WdusJowi.

0 rekord pracy.
Z a a c a  to rzecz ogólnie, że w  chara

kterze m ejsieck im  t i t m a  wcale pr&wie 
m arzycie lstwa.

Szczególnie teraz, gdy wytrącono itn 
z ręki miecz i opasano ich pierścieniem  

fran cu sko-po lsk im , porzucili zupełnie «ny 
o łatw ej zdobyczy i pracą chcą odwrócić  

katastrofę ekonomiczną.
W  m yśl bardzo praktycznej filoscfji 

postanowił ebecny rząd wprow dzić „wy-  
n s g o d z e n e  rekordow e11 za w yjątkowo in
te n sy w n ą  robotę na razie ty lko na kolei 
ja ch .  Zgrani ekorom  ś i pruscy wiedzą-  
i e  handel i gospodarka krojowa nalecą  
w wysokim stopniu do sprawnej boennn-, 
kacji. N® nic si«j nie p r zy da  do b ra  wolt) 
jednostek , wy-iłek  indywidualny nawe-  
zr aczny hapitai, jeżeli  nie odbuduje si, 

zniszczonego p a r k u  i zuży tych «ną<>ze» 
kolejowych.

Te to właśnie wojenne zniszczenia, ma 
powetować z pcczucitm ob yw ate lskośc i  
spełniana prsaa robotników kolejow ych .

N ajc iekaw sze jest to, że organizacje  
ro botnicze przyjęły teu projekt z uzna-  

r i tm  i ib ę t s ie ,  w y ch td są c  z założenia  
że o dobrem wynagrodzeniu m cżua rno 
wić ty lko  pr?y produktywnej i wydajne  

pracy.
Czemu to u nas zamiast fantastycz

nych często  zgubnych poslulatow, "nie 
wprowadzi s ię  toj b łogosław ionej zasady  
Jakżeż inaczej w yg ląd a łoby  wówczas n a
sze bezrobocie i w ogóle  położeaie fiuaa 

sowe!

Dygnitarz z P. P. S zdefraudawał  
20.000 mb

Jak donoszą pisma łódzk ie ,  władze  
śledcze wpadły na trop wielkiej panamy  
w Kom itecie dla bezrobotnych.

Między in»emi jeden z Wybitnych dzia 
łaęzy lewicy socjalistycznej, niejaki I. 
obdarzony i przez praw icę P. P. S. zau-  

fsDieia, w ysuw any w Łcdzi na stanowi*  
ako czo łow e, r»je m oże się  w yliczyć z 
20.000 mk.

Tak to „iweowj" obrońcy prolelarjałn  
walczą dlań o lepsze jutro Nadmienić  
należy, że „biedny" ten proietarjusz minsz 
kał w hotelu „S^.roy“, gdzie w to w arzy 
s tw ie  niemniej „uriśnionych", ale mimo  
to wa«ołych dam płacił po 120 mk, za 
k o lące .

Jak w ięc  widzimy, jest en  św ietnym  
kandydatem na ministra skarbu w  przy
sz łe j  r e p n ł l ic e  socjalistycznej, nm słby  bo 
wiem „godnie" ją reprezentować

Tajemnicza sprawa.
T r u p  w  d o r o ż c e .  Z a g a d k o w y  z g o n .

Wczoraj około godz. 11 ej wiecz. po
ster u n k o w y  na ul. Kopernika w W arsza
wie Bpostrzegl pojazd, powożony szybko  
przez ja k ie g o ś  oficera, z powozu zaś wy 
e h y b ło  się  bezwładne ciało mężczyzny.  
Przy pomocy przechodniów zatrjymauo  
pojazd. Okazało się, że powozi! nim por 
żandsrm erji Zygm unt Żytom ierski, w ie  
ziony zaś w powozie m ężczyzna, stangre,  
Antcni Malinowski już nie żył.

Porucznik odm ów ił udzie lenia  policji 
wszelkich wyjaśnień. Żona Malinowskie  
go powiadomiona była o zgonie jej m ę
ża przez posterunkowego.

Gdy udała s ię  ona do por. Ż. z proś
bą  o wyjaśnienie powodu śm ierci męża, 
per. Ż. polec ił  jej przyjść nazajutrz, w te 
z*ś zbył ją uiczeni. Z w h k i  M . przew ie
ziono do prosektorjura w celu dokonania  
sekcji.

Dziwna ta i niepokojąca ze wąględn  
na sw ą tajemniczość g rr a w s  w in ią  być 
corych le j ,  dla aspokojenia umysłów i za 
tamowania przeróżnych wora,i —  wvja* 
śn itna  publicznie przez w ł .d z e  od mśne,  
p i s z e  ,.G»z. Poranna 11

DZIEŃ POLITYCZNY.
G e n .  H a l l e r  d o w ó d c ą  f r o n t u  p o ł u d .  

z a c h o d n i e g o .

Generał Józef H a ller  został definity
wnie m ianowany dowódcą frontu półud- 
niowo-z&chedniego. Generałowi H a l l e r o 
w i powierzone ponadto ' organizowanie  
milicji dla obszarów plebiscytowych na 
S p iszu ,  Orawie, Ś lą sk u  Cieszyńskim i G. 
Śląsku.

O biskupstwo kresowe.
Jak d o w i id u je  się  „Gazeta K olom yj-  

ska'1 organ polskiej partji powiatowej

w  najbliższej p rzyszłośc i moją być utw a  
rzone dwa biskupstwa kresowe w T a r
nopolu i w S ta n is ła w o w ie  albo w K eło-  
rnyi.

C ó r t a  T o w i a ń s k i t g o  n a  u r o c z y s t o 
ś c i  w i l e ń s k i e j .

Wśród licznego grana gośoi przyby
łych na uroczystość otwarcia uniw ersy
tetu, powszechną uwagę zwracała postać  
pochylonej staruszki, idącej w pochodzi# 
obok W ład ysław a Mickiewicz#.

Była  to p. Walerja z Towiańskieh  
Kulwiec/owa pomimo sw ego wieku (82  
lata) przybyła na uroczystości estatnią,  
czując się  związaną duchowo z dzisiejszą  
chw ilą  osobliwą. Z rodzinnych zbiorów  
został priez nią przywieziony 1 oddany 
U n iw ersytetow i na ręce rektora piękay  
portret Andrzeja Tow iańskiego, pędzla  
W alentego W ańkowicza,  z odpowiednim  
napisem.

Polski dokum ent ratyfikacyjny.

Jesteśm y w przededniu urzeczywistnie
niu postanow ień trak ta tu  pokojow ego. 
Francja, Anglja, Niemcy i Belgja zło
żyły już swe dokum enty  ratyfikacyjne 
w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych w 
Paryżu.

O negdaj nadszedł do Paryża doku
m ent polski. D okum ent naszego pań
stw a opraw ny jest w czerw oną skórę ze 
złoceniam i. Przed tekstem traktatu znaj
d u je  się w języku francuskim  fo rm uła 
następująca:

„Sejm polski, zapoznaw szy się z o- 
becnym traktatem  i protokółem  dodat
kowym, podpisanym  d. 28 czerwca 1919 
r. w W ersalu  przez Pełnom ocników  Mo
carstw  Sprzym ierzonych i Stow arzyszo
nych, oraz przez pełnom ocników  nie
m ieckich,. na  swem posiedzeniu z dn. 31 
bpea 1919 r. upow ażnił Naczelnika Pań
stwa, g en e ra ła  P iłsudskiego, do  ratyfi
kow ania w ym ienionych traktatów , któ
rych tekst znajduje się poniżej.

M arszałek Sejm u:
(po d pisań ó ) Trąmpczy ński.

Zaś na końcu traktatu znajduje s ę  for
m u ła  następująca:

„Stosow nie do postanow ienia Sejmu 
Polskiego z dnia 3.1 lipca 1919 roku i 
po przejrzeniu i zbadaniu postanow ień 
•srbecwego trnktn-łu s tw ierd z iliśm y  je J~ 
zatw ierdzam y. Oświadczam y, że obecny 
Traktat i P rotokół są przyjęte, ratyfiko
wane i zatw ierdzone, oraz przyrzekam y, 
że będą niezłom nie szanow ane.

N a  dow ód czego je podpisujem y i przy 
kładam y pieczęć Państw a.

W  W arszawie, dn ia 1 w rześnia 1919 r.
L. S. (podpisano) J. P iłsu d sk i.

W  im ieniu Naczelnika Państw a 
Prezes Rady M inistrów,

M inister Spraw Zagranicznych 
(podpisano) I. J. Paderewski.

T raktat, dotyczący mniejszości' naro
dowych w Polsce jest oprawiony razem 
z traktatem  głów nym , ale obydw ie for
m uły się dlań pow tarzają.

»

Mąż dwóch żon.
25) P O W I E Ś Ć

pr/.ej, K. M 

P&ZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy ciąg).

Zrozum iałam  dobrze  i stara łam  się 
w ydobyć m oją rękę, ale starzec trzym ał 
ją  silnie w swoich.

— Panie — rzekłam  — puść ni nie 
pan.

Dlaczego chcesz pani pozbawić 
p in ie  szczęścia, którego obecnie doznaję, 
p an ią  zapewne obrażam , ale niepodobna 
żeby w moim wieku w ypow iedziane s ło 
w a  w  podobny sposób, nic m ogły  panią 
pbrazić. Pozostaw  nu więc sw oją rękę. 
Pozwól mi powiedzieć.

N ie m ó g ł dokończyć.
— Ojcze! O jcze! — zawołały dziew

czynki1 chocłźno zobacz...
Lord D udley puścił moją rękę ofiaru 

jąc  n a  now o ramię, lecz udałam  że tego 
n ie widzę t zbliżyłam  się d o  mych ele- 
wek, których już  nie puściłam  podczas 
dalszego  spaceru.

W y ch o rząc  z ogrodu  wsiedliśm y do 
powozu. Ja  stara łam  się tak  pomieścić 
ażeby lord  nie m ógł się zbliżyć do  mnie.

P o  powrocie z o g ro d u  lady w ypytyw a
ła  nas o  w ypadki na  spacerze. Dzieci

zaczęły opow iadać, a  ja  tym czasem  mo
głam  odzyskać przytom ność um ysłu.

Lord D udley nie pokazał się wcale 
nawet wieczorem.

W ieczór ten zdaw ał mi się bardzo, d łu 
gim. loady zauw ażyw szy m oje roztar
gnienie, piytała m nie o przyczynę, złoży
łam  to  na gw ałtow ną m igrenę.

Jakąż m iałam  noc!
Nie będąc obznajm ioną z życiem. nie 

w yobrażałam  sobie naw et jakie niebez
pieczeństw o groziło  mi. Jednakże wie
dziona przeczuciem, chciałam  o d d ać  się 
pod opiekę łady Dudfiy i opowiedzieć 
pw ą scenę w ogrodzie. Zrzekłam  się je
dnak  tego  natychm iast. Pojęłam  że nie
podo b n a  oskarżać m ęża przed żoną. któ
ra  g o  uw ielbiała.

I wreszcie cóżby.m jej w yznała!
Lord Dudley wziął m nie za rękę, m ó

w iąc że jestem  piękna a że ten którego- 
bytm pokochała byłby  szczęśliwy.

Zam ilczałam  więc.
Lord po tym w ypadku znowu jak d a

wniej zachow yw ał się względem m nie i 
zdaw ało  m i się naw et że unika spotka
n ia sam  na sam .

U płynęło  kilka tygodni najspokojniej, 
gdy jednego dn ia  n ad esz ła  w iadom ość o  
ślubie kuzyna lady  D udley, zamiast tedy 
w yjechać d o  W łoch, gdzie mieliśmy prze
pędzić zimę. pojechaliśm y do Anglji i 
zajęliśmy m ieszkanie w D ouglas-Park .

Po przy jeździć lord i lady udali się do 
zam ku hr. Lancaster, gdzie wesele m iało  
się odbyć, a  ja  pozostałam  sam a z dzie
ćmi i bardzo  liczną służbą.

Byliśmy uprzedzeni że nieobecność 
państw a potrw a trzy tygodnie, jakże je
dnak  byłam  zdziwiona, g dy  po dwóch ty 
godniach pow rócił nagle sam  lord D u
dley.

Z apytany  o przyczynę w mojej obec
ności ' przez s tarszą  córkę wyrzekł, że 
uroczystość niezmiernie- m u się sprzy
krzyła i że pozostaw ił żonę u fam 11 ji a 
sam  pozostan ie z nami...

M ówiąc to, patrzy ł n a  m nie term sa
mem i błyszczącem i oczam i co w ogro
dzie.

P o s ia d ło ś ć  D ouglas Park, by ła b ar
d zo  obszerna i bardzo piękna, szczegól
niej pałac zaw ierał m nóstw o pokojów.

A partam ent jaki zam ieszkiwałam  z 
m ojem i elew kim i, obejm ow ał dw a poko
je sypialne z gabinetam i łączącemi się 
z m ieszkaniem gospodyni.

Pokój najbardziej zbliżony do salonu 
był m oim, dziew częta zajm ow ały d rugi: 
pozostaw iałam  otworem zawsze drzwn 
kom unikujące ze sobą te  dw a pokoje, 
lecz drzWi n a  zew nątrz zam ykałam  na 
rygiel.

B yło  to  w listopadzie. Już daw ało się 
uczuw ać pierwsze zim no. K ażdego wie
czoru ogrom ny ogień palił się na komi
nie pożerając olbrzym ie kłody.

Lord Dudley czytał gazety a  ja  uczy
łam  m uzyki m oje elewiki.

O  godzinie 10 piliśmy herbatę, poczem 
M ary i Ellen żegnały  się z ojcem  ł w ra
całyśm y d o  naszego pokoju.

N azaju trz po powrocie niespodziew a

nym, lord Dudley po śniadaniu  rzekł do 
córek wobec mnie:

.— Dick zaprezentow ał ,nii parę poney,. 
które tresow ał przeszłego roku. Czy 
chcecie m oje dzieca przejechać się ze 
m ną. w powozie do parku.

Ellen i M ary przyjęły oświadczenie z 
wielką radością.

Ixird Dudley dodał zw racając się do  
m nie:

— Proszę pani o przebaczenie, że ją 
zostaw ię sam ą przez godzinę, ale pam  
wiesz że owozik jest za szczupły na  
cztery osoby .

Dziewczęta wzięły pledy i okryły ka
piszonam i sw oje piękne głów ki i odjecha 
ły z ojcem. Zbliżyłam  się do okna i pa
trzyłam  z ciekawością na zaprząż. Po
wóz potoczył się ku dębu. który pom i
m o późnej jestem  pokryty był zadonemi 
liśćmi. G room  zajm ow ał mftejsce poza 
kabryoletem . Tow arzyszył im masztalerz 
Dick na  rosłym  koniu.

U siad ła  przy kominku a zaczęłam czy
tać.

Po upływ ie pół godziny drzwi się o- 
tw orzyły i lord D udley w szedł do po 
koju.

— To pan, milordzie. G dzież są Ma
ry i Elfy.

(d. c. n.)

- o -
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NA  FA LACH ŻY CIU.
I n te lig e n c jo , w s z y s tk ic h  

k ra jó w  łą c z  s ię !
Takie hasło musieliby właściwie ro-

|  botnicy zarobkujący mózgiem głasić. Pro- 
łe tarjusze pracy fizycznej połączyli s'tQ i 
osiągnęli znośną egzystencję. W  tej sa 
mej je d n a k  mierze los inteligencji się 
Pogorszył, stał się n ie  do zniesienia. 
Urzędnik, k tóry  nie chce brać łapówek 
i»b kraść, girne z głodu. L itera t ,  dzien
nikarz, nauczyciel, dziesięciokrotnie go 
rzoj je s t  sytuowany od robotuik8. Nawet 
),honor“ , którym pocieszano urzędnika 
dawniej, honor płynący z jogo stanowiska 
obecnie przeszedł do historji ,  Kto tam 
Bezci w takich , ja k  dziś czasach „nędza- 
rz&“ . In teligencja  zgorzkniała, wyczer
pana p rzypa tru je  się  temu, co się dzieje, 
Łikt s*ę za nią nie ujmuje, a ona sama 
*byt m esolidarna, by to sama uczynić 
mogła Mcże i za sumiesna, by kładąc 
bp bok wszelkie inne względy, zac iąg iąć  
pętlicę na c k t ło  szyi państwa i pow ie
dzieć: Daj albo wydrę.

W zgląd ten zrozumiały! Ja sn e  jes t  
również, te  ci, co mózgiem pracują, nie 
m agg się im#ó tych wszystkich środków, 
jakich się chwycił p ro lo ta r ja t  fizycznie 
pracająey, aie ten  w ig ląd  nikogo od g ło 
du nie uratuje, jak  nie uratował inteli
gencji przed tem, że j ą  obecnie mówiąc 
bez ogródek, sponiewierano.

A cierpi na tem u ie tj lko  inteligencja, 
ale i k u ’iu  a. Nie jeat w in terssie  ża
dnego p a ń s t w  n, by w Diero riorainoweła 
ta część społeczeństwa; by urzędnik ginął 
2  głodu, k tó ra  mózgiem wególe nie p ra 
cuje. Nie jest  w in teres  e państw, bo to 
kerom j B.e całe żyoie. Z L  jest,  jeżeli 
1 r t f e t e r ,  nauczyciel, walczy ciężko o swą 
egzyste rc ję ,  bo <zyż wtedy nauka będzie 
Wydatną. Cóż to  za p racę  mieć będzie 
społeczeństwo, jeżeli redaktorzy pism 
pracow ać bęcią o głodzie i tl ,łodzie, jaką 
to s traw ą duchową karm ić  Bię będzie 
ludzkość, jeżeli mózgi ich wyschną z gło 
óu. Jakże  pracować będzie głodny lekarz, 
adwokat fcez butów, a. inżynier z pustym 

żołądkiem.
Jak  sądzimy, nie byleby pożjtcC-nem, 

hy się ia te lig tru  ja  zorganizował# w związ 
ki sorjalistycznr. Ale jakaś  organizacja 
nteligencji,  k tóra  by jej umożliwiła ra- 
ować się przed zgubą: je s t  nieodzowna 
to j a k  najprędzej. Q

K R O N I K A .
D zień  z n a c z k a  n a  B ezd o m n e  

dzieci
W niedzielę dn a 26 go pŁŹdżiernika 

I o w .  Opieki nad btzdomnemi dziećmi 
krządza sprzedaż znaczka i kwestę przed 
^ościołam* i w kiiiematcgrsfacb, oraz w 
fukierniach na ciepło ubran ie  dla swo* 
cb sierot.

Wnosimy przeto apel do całego miej- 
Nowego społeczeństwa o gorą-.e poparcie  
u j nad wyraz pożytecznej instytucji, któ 
** w ostatnich czasach przygarnęła do 
8> b ie  z górą  120 sierot, ra tu jąc  je  od 
^Siier c i fizycznej i m ora lne j .  Instytucja 

tak  mało wyzyskuje ofiarność społe
czeństwa, że urządzany raz  jeden do ro- 

dzień z n a iz ta  winien się spotkać z 
?tlpełnym uznaniem ogółu, który swoją 
■^romuą pomocą przyczyni się do uratn- 
^ n i a  ais. OjCzyzi.y me jeduej istoty 
‘̂ dzkiej. gkazaie j  już w zaraaiu życia 
%Vlcgo na zatracenie, 
j. N ech nikt i. e szczędzi datku, a sie- 

łza wdzięczności będzie mu pr-y 
^ ‘Bc-ać w dalszym jego żymu.

ilezezenie pamięci poległych  
częstDChowian.

f W niedzielę 26 b. :m. o godz. 10 i pół 
-5Vj na cm entarzu na  Kulach zostań®  
^ g n i ę t y ,  w zniesiony ze składek publi- 
jy ^ c h , pom nik ku uczczeniu pamięci 

^głych Legjonistów -Częstochow ian. 
U ro c z y s to ś ć  rozpocznie M sza św. po- 
tl|Va przed m urarni cm entarza. Cerem o- 
tn l O sło n ięc ia  i poświęcenia pom nika 
,3 a fz y s z y ć  będą okolicznościowe prze- 
ł0 poczem nastąpi defilada za-

Wojskowej i delegacji, 
kem: "^'Uzku z uroczystością powyższą
s t f ? :*.et organizacyjny w ydał odezwę na- 

^ llJ ącą :
P J}°<lacy! O ddajem y cześć szlachetnym  

tych. którzy poszli n a ‘pierwszy 
Ujczyźny — dali życie za Jej WoA-

Pospieszimy kornie skłonić głow y 
przed sym bolem  ich sam otnych, opusz
czonych grobów , rozwianych na rubie
żach wyzwolonej O jczyzny! C czcijm ypa
m ięć bohaterskiej m łodzi naszej, która 
n a  szalę dziejowych zm agań w ylała swą 
krew serdeczną „d la Ciebie. Polsko i d,!a 
Twojej chw ały"!

■Wzywamy miejscowe korporacje, ce
chy, stow arzyszenia, związki i uczelnie, 
by przez delegow ane przedstawicielstwa 
wzięły udział w tej. zbiorowej m anifesta
cji! wdzięczności, d la  nimbem męczeństwa 
i poświęcenia uwieńczonych — przed
wcześnie zgasłych synów  naszego mia
sta.

Komrtet w zniesienia pom nika.
Częstochow a w  październiku 1910 r.

Zabawa Drukarzy,
r W  sobotę 25 b. ;m. w sali ,, H arm on ja "  

ul. Strażacka 8, odbędzie się zabaw a ta
neczna, urządzona staraniem  Polskiego 
Zw. Zaw. Prac. D rukarskich.

Początek zabaw y o godz. 8 wieczorem. 
W ejście n a  zabaw ę d la  panów  5 mk. 

d la  pań 4 mk.
W  czasie zabawy przygryw ać będzie 

zespół m uzyczny pod batu tą  p. Rezlera. 
Sala udekorow ana.

W ieczór o k u lty s ty c z n y .
W  piątek 24 hm. o godz. 8 wiec?, 

w sali S traży Ogniowej’ p. A. • z e rb a k ,  
p rezes Y-wa medjunistycznego w War* 
izaw ie , urządza  jeden  wieczór z w łisne- 
mi medjsroi. Wieczór wzbudził wielkie 
zainteresowanie. Pozostałe w niewielkiej 
liczbie bilety są do nabycia  w cukierni 
„C ris ts l" .

Kolej Częstochowa-Katowi 
ce będzie uruchomiona.

W  Sosnowcu odbyła się konferencja 
przedstaw icieli  polskiej dyr. kol. k iakow  
s k ’ej, radorn^kiei. kieleckiej i warsżaw 
rkiej z przi dstsWieielajui niemieckiej dyr 
kol. w Katowicach w sprawie wznowie
nia ruchu kolejowego m iediy  gosnow cem 
a Katowicami, H erbami a Częstochową, 
S iezakow ą a Mysłowicami.

N astępstw em  kro ferencji jest, że bez
zwłocznie będzie naprawiony most szo 
pienicki, » wznowienia ruebu  na linji So 
su r  wiec— Katowice spodzie w ić  się należy 
za ty iz .eń .

W ieczo rn ica  k o le ja rzy /;
W  sobotę 25 bm. w s?li Straży Ogn. 

Sekcja  dochodów niest. przy Zw . koleja
rzy w C z ę s t o c h o w i e  urządza wiarzornicę 
wokalno nio yezrą ,  urozmaiconą popisami
amatorów.

W ejście dla par.ów mk. 5 i dla pań 
rok. 3 .Członkowie Związku płacą  mk. 4 
a ich rodziny mk 2.

D o T ó d  przeznaczony jpst  na ś ląza 
ków. T o  też sj odziewać się należy, że 
p ie rw s 'a  wiaczormca kolejarzy  eieszjć 
s ‘ę  bed io powodzeniem.

Bolszewik Daszyński
i kolejarze częstochowscy.

W  ostatnim  num erze osław ionego „Ro 
bat n: ku" z niem ałym  zdziwieniem prze
czytaliśmy co następuje:

„Tow. D aszyński o trzym ał wczoraj n a 
stępu jącą depeszę:

O gół pracowników częstochowskiego 
K oła Zw. Zaw. Kolejarzy w zburzony de
peszą z dn. 16 października prezesa djy- 
rekcji Jakubowskiego, protestuje prze
ciwko zarządzonym  środkom  represyj
nym względem pracowników kolejowych. 
Depeszę uważa za prow okację i podry

W piątek dnia 24 b. m. w sali ..Straży Ogniowej14 odbędzie
się seans

O k u l t y s t y c z n y
Profesora jidama C&eHbaka

z wfasnemi medjami.
P o c z ą te k  o g o d z , 8 -e j  w ie c z o r e m .

wającą au to ry te t i powagę naszej siedem 
dziesiąt pięć tysięcznej organizacji za
wodowej.

W szelka odpow iedzialność za m ogące 
w yniknąć następstw a składam y na ini
cjatora depeszy. C entralny zarząd zwią
zku popieram y ca łą  siłą zorganizow a
nych kolejarzy.

Częstochow skie Koło Zw.
Zaw. Pracow n. Kolejowych 

Rz. Polskiej.
Z nając aż n ad to  dobrze oszukańcze 

m eotdy o rganu  PPS., a  z drugiej strony 
wiedząc, że większość kolejarzy często
chowskich by ła  przeciwna zbrodniczym  
zam iarom  w yw ołania strajku  kolejowe
go, przypuszczam y, że uchw ałę podobną 
m ogła  powziąć tylko znikom a cząstka 
naszych kolejarzy,” a bynajmniej nie o- 
gół, jak twierdzi „R obotnik".

Kolejarze częstochowscy wielokrotnie 
już ujawniali swe uczucia patr jo tyczne i 
z jaw nośc ią  bolszew ika Daszyńskiego, 
który za agitację an typo lską już daw no 
powinien być pociągnięty do  surow ej o d 
powiedzialności, nie uw ażają za swego 
opiekuna.

W obec powyższej, niezaw odnie kłamli
wej depeszy, zw racam y się do ogó łu  ko
lejarzy w Częstochow ie o wyjaśnienie 
nam tej spraw y i zgłoszenie swego ener
gicznego protestu przeciwko rzekomej u- 
chwlałe.

Hronika to w a r z y tk a .
W dniu 19 b. m. w kościele św. Zvg 
munta w C zęstochow ie, ks prefekt Z. 
Mieszczański w asystencji ks. probosz
cza Smużyńskiego z Sosnowca i ks. 
Grochowskiego, pobłogosławił związek  
małteński panny Heleny Stachlewskiei,  
córki znanych obywateii w Sosnowcu,  
z p. Ludoimirem Rdźniewskim,

P s a c z e ln ic tw s  na  w ałach .
Brąk i drożyznę cukru odczuwa naj

więcej ludność wiejska, to też w wie
lu wsiach nawet mnieisi gospodarze  
rolni zakrzątnęli się okcło urządzenia 
co prawda na matą skalę własnych pa
siek, uie patrząc na to iż za rój pszczół 
płacą po 200 - 300 mk.

Wolny handel w Polsce.
W  komisji aprewizacyinej sejmu z a 

kończono wczoraj obrady nad projek
tem roku gospodarczego 1919—1920 r. 
Ustalono zasadę przymusowego ściąga
nia kontyngentu z postanowieniem po
zostałej ilości ziemiopłodów dla w olne
go handlu. W celu ściągania kontyn
gentu podzielono gleby według urodzaj
ności na trzy kategorje.

1 sza kategoria najurodzajniejsza u- 
wolniona jest od przymusowego kon 
tyngentu do przestrzeni 6-ciu morgów. 
Druga do 10 morgów, 3-cia do 20 mor
gów.

W stosunku do tego z 1-szej kate- 
gorji najlepszej będzie ściągany kon-

Wykrycie miljonowych nadużyć w Częstochowie.
J a k  „ b e z r o b o tn i-  o d  s z e r e g u  m ie s ię c y  o k r a d a li

ż y ł*  na koszt  Państwa.
W Częstochowie zakończono rejestru- tokradany b y ł  

cję bezrobotnych, którzy od szeregu mie
sięcy pobierali! zapom ogi z funduszów  
państw ow ych M inisterstw a opieki spo
łeczn ej Liczba tych „bezrobotnych wy
n o siła  w Częstochow ie do  niedaw na w raz 
z rodzinam i ich

z górą 30 tysięcy osób .
Obecnie jak się dow iaduje „K urjer 

C zęstochow ski" okazało się, że dopu
szczano się niesłychanych w prost na
dużyć. gdyż olbrzym ia część bezrobot
nych

pobierała zapom ogę najzupełniej 
niepraw nie.

Z chwilą zakończenia rejestracji, oka
zało  się, że zapom ogi pobierać .może 

nie 30 tysięcy osób  lecz 10 tysięcy.
A zatem Skarb P aństw a

s k a r b  3 O t y s i ę c y  o s  ib

przez d łu g i  okres czasu .
U kradzone Państw u Polsk iem u przez 

„bezrobo tnych" pieniądze w  Częstocho- 
w ie - : fjj

w yn oszą  m łljony marek.
Jak się dow iadujem y, w śród pobiera

jących zapom ogi, 50 proc. stanow ili d ro 
bn i kupcy żydzj oraz przekupki, 10 proc. 
właściciele domów', 15 'proc. ludzie, któ
rzy nigdy robotnikam i nie byli i różni 
inwalidzi' i 25 proc. robotnicy, którzy 
nie byli bezrobo tnym i, gdyż pracowali, 
pobierając zapłatę.

A zatem  w  stutysięcznym  mieście Czę
stochow ie jed n a  trzecia część ludności 
ży ła  na koszt państw a. Skandal!

Tyle n a  razie. Do* spraw y tej pow ró
cimy jeszcze w „K urjerze Częstochow 
skim ".

tyngent w wysokości 150 klg. od mor
ga, z 2-ej 75 klg. od morga i z 3-ej 
50 klg. od morga.

D o d a tk o w a  a p r o w iz a c ja  ro  
b o tn ic z a .

W  „Moflitorze Polskim ogłoszono roz 
porządzenie, na mocy k tó rego  z dodatke 
wej a p r  wizacji robotniczej korzystają:

1) Pr&cujący w zakładach p rzem y sło 
wych, z wyjątkiem: zatrudniających po
niżej 5 robotników i tych, w któryeh 
robotnicy o trzy m u ją  deputaty ^ywaościo- 
we.

2) Pracują«y w zakładach użyteczno
ści publicznej (gazownie, e lektrow nie, \vo 
dociągi i t. d.)

3)  Pracujący na robotach publicznych
0  ile rekru tu ją  się oni z zare jes trow a
nych bezrobotnych.

4) Stali praumwoicy państw, kolei żel.
1 prywatnych kolejek żelaznych, stali 
pracownicv poczt i te legrafów  oraz te le
fonów, stali pracownicy żeglugi państwo 
wej i praeoWaicy warsztatów państw o
wych sekcji d róg wodnych miuisterjam 
robót publiżznycli.

5) Pracownicy zarządów miejskich 
i p o w i a t o w y c h ,  o  ile nie są producen
tami.

„ Z « sp « len ie  m ło d z ie ż y 11.
Młode pokolenie Niepodległej Polski 

z t rzech byly-h zaborów podało sobie 
ręce do wspólnej pracy. Organizacje 
młodzieży fil&reckiej z Galicji z siedzibą 
'■f K rakow ie i z k resów  z siedzibą w 
W ilnia, sa ro d o w e  związki młodzieży fila 
reckiej z Galicji z siedzibą w Wilnie, 
narodowe związki młodzieży b. zaboru 
pruskiego z siedzibą w Poznaniu, oraz 
Zrzeszenie Młodzieży Polskiej z  b. Kon
gresówki, z siedzibą w W 'am aw i*  na
wiązały kostakt w celu podjęcia w spó l
nej, jednolite j akcji nad odrodzeniom 
©jozyz. y.

sPostaaowioBo, aby czasopismo mło
dzieży krakowskiej „Strażn icą41 przsnieść 
z K rakow a do stolicy i uczynić organem 
wspólnym młodzieży polskiej. Zwiększę- 
ny szósty numer dwutygedm&a „S trażn i
cy14 ukazał się w druku. Cena auroeru 
obj. 32 str .  1 rok. Adres redakcji  „S tra  
in icy 4 —-W arszaw a, W spólna 39 m. 3.

R e je s tr a c ja  b w ięźn ió w  
p s l i ty c z a y e h .

Miuisterjum pracy i opieki społecznej 
w cH8$/.orgai)izowani* opieki nad oby
watelami Rzeczypospolitej Polskiej, k tó
rzy ?.a swe przekonania polityczne, wzgl. 
religijne, U c ie r p i e l i  od państw zaborczych 
włączn a do dnia 9 listopada 1918 ro»u, 
p inoaząc kary (więzienie, ka to rgę , zasla- 
*de, in ternow anie  i iune), & obecnie znsj 
imją się w ciężkich warunkach niaterjul- 
nych, wzywa rodziny po nich pozo
stałe o nadesłanie d ro<ą  pocztową pod 
adresem m inis terjum — W arszawa, Rysia 
nr. 1— Sskcjs opieki Społecznej, wydział 
IV — odpowiedzi ua poruszone pytani*:

1 . Nazwisko, imię, rok urodzenia. 2. 
Stan rodzinny. 3. W razie śm ierci— na 
Bwisko i im ię wdowy, ilość pozostałych  
dzieci do lat 15. 4. Za co ucierpiał. 5.
Gzem się obtonie zajmuje i jakie ma śro 
dki utrzymaaia. 6. Jakiej p o t r^ b u je  
pemoey. 7. Dokładny adres zam ieszka
nia.

M A Ł Y  F E U E T O N .
W a l u t a .

Gdzie się Brodziła i kiedy niewiadomo 
Przytuła aa św iat przypadkiem i przez 
pom yłkę, zupełnie jak  kobieta.

I wogóle posiada wiele Wspólnych 
ceeh z kobietą. Jest jak kobieta zmien
na, kapryśna, nieobliczalna — choć bar
dziej od kobiety obhczoua.

Dla kobiety bywa czułą i dobrą, n a 
tomiast kobieta niema względem niej 
żadnych dobrych instynktów i marnotra
wi ją .
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Czem dia kobiety kochanek, te ta dia 
waluty kura, Zależnie od niego walata 
spada i podnosi się — i wtedy, albo jest 
szanowana, albo wzgardzona, kochana 
lub poniewierana.

Nie jest zawistna;., można przez wa
lutą trafić do kobiety. Natomiast zna
cznie jest trudniej przez kobietą dojść 
do wslnty..

Dla niektórych waluta jest synoni
mem kobiety, dla innych kobieta jest 
synonimem walnty, dla innych jeszcze 
waluta jest pseudonimem mężczyzny, o 
ilą sią zwraca do kobiery.

Nikt nie jest prorokiem w własnym 
kraju... a zwłaszcza waluta. Przeto i 
nasza waluta nie jest skarbem naszego 
Skarbu. Miarą cudzych ceni sią nasze 
skarby.

I dlatego ministerstwo Skarbu chce 
zatrzymać cudzą walutą. Nie można te
go samego powiedzieć o stosunku mini
sterstwa skarbu do kobiet. Nie chcę 
wliczyć do skarbu państwowego ani cu
dzych, ani też własnych.

Kobety mają dewizy. Waluta ma 
centralą dewiz.

K a ż d a  i l o ś ć O G Ł O S Z E N IE .

ŻOŁĘDZI
Wojskowy Urząd Gospodarczy odstą

pi w drodze publics ego przetargu

je l i ta ,  f la k i  i nogi b y d lę c e

*!

K u p u j e  f i r m a

M o k k a  K a w a“
S k l e p  I I  A l e j a  &  2 4 .  

T e l e f o n  Jfs 1 ,

uz ys k an e  z uboju p r z e p ro w ad z o ne go  d la  
wojskowości .

Należycie os t e mp low an e  o fer ty  w zam  
kn ię tycb koper t ach  p rze d k ł ad ać  na leży 
do W .  U.  G. ul. K ro k ow sk a  fab r .  Mot te ,  
najdale j  do  dnia 25 paź dz i e rn ika  br .  g. 
11  p rze d  poi . ,  w k t ó r y m  to dniu n i s t ą p i  
o tw arc ie  ofert .  O fe r ty  sk ła d ać  można na  
wszys tkie  r a j e m  ino poszczegó lne g a 
tunki .

Bl iższych info rmac j i  o w a r u n k a c h  l i 
cy tacy jnych  udziela s ' ę  cod/dennie o i  g.
2 ej do 4-ej  pop. w biurze  W. U.  G.

iż z dn.  15 paździe rn ika rb.  p rzy s tę pu
je do i ch rozprzedaży.

Zak up i one  d r z e w k a  winny być usun ię 
te  do dn ia  1 s tycznia 1920 r.

D r z e w k a  są  m e ó ty k ie to w a a e ,  n i e w ą
tpl iwie odmian han d l ow yc h  różne
go wieku w zr o s tu ,  s to j ą  w l inj ach i mo 
g ą  być za ku p io na  w całości ,  l injami,  lub 
po jedydczemi  sz t uka mi .

Szkó łk i  moż na  oglądać codz iennie  od 
godz.  8 r ano do 4 po poł.  p rzy  ul.  J e n .  
D ą b r o w s k ie g o  obok  k o s z a r  Zawady .  P i ś 
mienn ie  zaś o f e r t y  należy  Składać w Ma 
g i s t rac ie  (pokój nr .  8 )  zaku p  zaś d e t a 
l iczny o d b y w i ć  się bądz  e każdodziennie  
na miejscu w godz inach  powyżej  wska-
zauych.

Pos iadane
pojące:

zapasy drzewek są n&stą

Grusz— 9734,
S z c z e p y .

J a b ł o n i  — 8 7 4 8 ,

Pracownia Ubiorów Damskiek
Przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach

W . K o ło d z ie j s k i ,  por.

K ie r o w n ik  W . U .G .

245, Ś liw — 81 3 .
Czereśni—

przystępnych

Ż A R N O W I E C K A Ogłoszenie.

D z i c z k i
G r u s z —7287,  J a b ło n i— 7939,  Cz ere śn i—  

2459,  Sliw— 1070.  
C zęs toch ow a ,  dn.  “23 w rz eś n ia  1919 r. 

P . O.  P re z y d e n ta  A. J a n u s z e w s k i  
Ławnik K. M alińsk i.

Adres: Kilińskiego i. Wob ec  l ikwidacj i  s z ko ł ek  d r - e w  o w o c o 
wych M a g ’s t r a t  n in ie jszym,  z a w ia da m ia

T E A T RODEON”
Łz» r K R Z E f l ^ S K I E G O

ulic* P a n n y  M»r-i Nr.  27.

P r o g r a m  od w ió r k u  21 do p ią tku -4  
p s ź i z i e r

ff!3a d z i e c i  w e j ś c i e

w z b r o n i o n e

Niezrównana odtwórczyni duszy współczesnej kobiety królowa sztuki

kinematograficznej* urocza HEM MY PORTEM [

w y s t ę p u j e  w  5 - c i o  a k t o w y m ,  w s p a n i a ł y m  d r a m a c i e  ż y c i o w y m I
Romans

uczciwej kobiety
Sensacja chwili!

Bufet cukierniczy na miejscu.

S ia d  p r o g r a m s

f i e n d s  w  m a s c e Znakomita farsa w wykonaniu artystów 
duńskich

CENY MIEJSC: Miejsca w lożach po 4 mk. 50 fen. i 4 mk.Krzesla po 3 mk. 50 fen.

Galerja 2 mk. — — — — — — —

ul PannV Murji Nr, 19

m MURUJ
/P;( gram o i p. nbdzi Iku 20 do piątku 

2 4  go p & ź d z ie r r . i k a  r . b .  tvłąc7.ni-\

M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  
d y r e k c j ą

p. J E R Z E G O  B U R S S & A

Wspuahtly in s t e . f i o w a n v  dr,m it w 5-c.h w i e l k i c h  aktach rozgrywający  się na t l e przepięknych pejsażów ze słynnym
włoskim artystą

Z T U L i O  G A R M I N A T I w  roli głównej
I

l i  a  H  p  r  o  g  r  a  m i

Wśród śniegów i Indów Tonale widoti 1 ^ 2 ch aklach

C e n y  m i e j s c  zwykłe.
i  .  , ,  W .rńtce b w W .  . W i i W o  ».• U a i h l .  M i l l l f f i  H p i S ł f i  S 7 “ ' 7
A n O n S l  D e m , to g r . - . r s  »e t o m ^ k l o  . J l » « t n i  B o .  P . U .  t l U U . d  BI U I I W  f l l  I S U I  » , e r t , | „ go Al.  D a m , . ,

l i " )

*S eXXXXKKXX«XXX)KXXXXXX i®'
X  LEKARZ-DENTYSTA A  H pxVVEfc B 16 fl i 3 1 0 W S K j X

M l l l t l f i  M g §W  | l f l# s ic > 0 4 * » w  X Nr. 21, obok teatru Paryskiego._ - - - . W AL-haKi/ r l/ńrnn’T  V- T  T  T -  T *  * r -  r  •  -  -  -  -  l a l .  j ^ v « Vł u  A « i  w

Q  ul Panny Marji (I Aleja) Mio ł .  *  Choroby skórne, dróg moczo *  
Q  Przyjm ują codz. od  9 - 1 1 3 - 7  w .  Q  Q  w y c h  i w e n e r y c z n e .  X

Telefon 250v o i e e i c j r r i x i x i i o f c r
£ ^ = = =  O k  I O f
I

¥  *

“Si
i

Przyjmuje od 9—12 rano  i  od 4 —7 X  
• f i  p p Panie  od 12— i po południu X
X X X X X 3 0 .X  X X A X X X X X 3 O M X 0

cv   iw w iw w *  >W łK W .- D-a w

Q o k i o r  r n e d f y e j f i i j r

Edwin P e t r y  k a t
b. lekarz k inikl Prot. Lesser* 

Chnroby skórna l wcnorjezno

P r z y jm u je  od 9  - l i  i od 3 — 7  godz .  w l e c z .
w  niedzielę  i ś w ię t a  od 9 —12 godz.

dl .  S e n .  D ą b r o w s k ie g o  (Szkol i ła )  6 1 ptelro

Zgubione p.?BZp°!:t.na ‘s1* Jan.
ki 13

I UU AIU>Y
C iszew sk iego  K ośoius* '

T t i a i k i M M M  pieniądza  J. C iszewskie'  
d i g u o i a n o  g 0 Kościuszki 13 za
z n a l e z i o n ^ ^ o ł o w ^  s u m y

P0 SZUKll jB Mraz dwóch pokc[_z k. cdni^
c e- i tru m  m i a s t a  W ia d o m o ść  

Hotel K a lisk i  p o kój 7
" T u y s u ^ c ź m ^ i  tabletki ,  Urzęd-Sacha ryna  konc. sprzedaży  w firmie J a n

Tuzyński i S ka  ul. Dojazd 5 r ó r  S t r a ż a c k ie j ,

k  = = ~ -- _ ------------------    »  LEKARZ DEN TYSTA  w a * i w .« * * y  r ; t4

I S t e f  a n  Pui*ska § Artur Broniatowski <J U  L  J  A “
*  c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  »  w  C z ę s t o c h o w i e .  M  K o śc iu sz k i  23 m 11

. _ — M . . . . . £ i r ^ ,.rUhMi na nmnn«7QT« TASOf

C h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o w n i a
'fefsptiiMttzy poi firmą

Szkoła łanu# “ 0 Vf£bal,  T e a tr ,  W a r s z a f j t k  
w . w t»r-w  lok. Stow . Aleja 9 L ekcje  w y k t a lo  (

k , sob oty ,  praktyczne  C*wartki, n i ;dziele - 
święta .  Początek 7 wiecz, lUdziolam specjalna  
l ek c ic  w zakładacb naukow ych .

„  _  C * ę s t o c h o i
S  przyjmuje o d  8 — •• r . i  od 3 — 7  Wiecz B — ul. P a n n y  Marji Nr. 8 (t- j. I A le ja )  —  

|  C,ęS.ocho«api»ln« i l i* . . l .0o Afi 5 2 coMera,e ° S r rf  P W . - ,  »>ec,

j^ a a n a m sa i  ■amsi»0B«*®««s®«s»aL-3i imimw" ia m w a m i

JT TTiążeczKa udz ia łow a
Z S I i i i e f a  To w. Poż-Oszcz. Nr. 98s

• 8  .  I  ^  A  /-w T* Ml A I f A Ć A i l l S / '

Kościuszki 23 m 11
f a s o n u j e  i  p r z e r a b i a  na  n a j n o w s z e  fa sony ' " " ^ ’’ z w r ó c e n ie  do"T -w a  K o śc iu sz -
Kape lusze  d a m s k i e  i m ą sk ie  j a k  r ó w n i e  po  ekspiracji ogłoszeń w p is tm ch  z » (

stan ie  wydana k s ią ż e c z k a  nowa, daw na z»»  
  traci  w a r to ść .

p o l e c a  nowe fasony.

Redaktor i Wydawca; A D A M  P A C I O R K O W S K 1 .
O d b i t o  w D a u k a r n i  „Udziałowej4


